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Hygiena i czystość wzmacnia porost włosów 
żwrabamy uwagę pań na Selampooing Pe- 
trole. 


Strejk w Borysławiu. 


Jedenuście dni upłynęło od wybuchu 
strejku w Borysławiu, który rozszerzył się 
także na kopalnie w zach. Galicyi, a podo 
bno także robotnicy w Śehodnicy i w U- 
ryczu do slrejku przyłączą się. jeśliby 
strejk borysławski nie został załagodzony. 
Nie mńżna jednak spodziewać się rychłego 
załatwienia strajku, gdyż właściciele ko- 
palń, godząc się na wszystkie postulaty 
robotników, nie godzą się na 8-0 godzin- 
ną szychtę i nie chcą uznać komitetu strej- 
kowego; — milionerom naftowym wobec 
złych konjuktur handlowych zmniejszenie 
produkcyi jest nawet na rękę. 

Tłoczenie üchajacej | ropy nie wiedzie 


"Wojska cz 
stalego pobytu, 
ocyalno-demokratycznej 
składki na strejkujących. 
centralny metalowców i 
dzie z pomocą materyalną. 
Wsparcia dla melalowców wynosić będą 
8 koron tygodniowo, a dla górników pa 
9 koron. 


Głosy prasy. 

Ciekawe są głosy prasy о strejku. 

„Słowo Polskie" pisze, że nie stosunek 
robotnikiw do pracodawców, ule wyzysk 
mieszkaniowy i żywnościowy są głównym 
powodem strejku, że jednak pp. Weisberg 
Wonhlfeld etc. z wielką dyskrecyą mówią 
o tem, aby sobie nie zrazić swoich współ- 
wyznawców, utrzymujących baraki i sklepy. 


„Słowo Polskie" pisza dalej w ostrym 
tonie o taktyce socyalistów : 

„Dalsze obstrwacye nie mogły również 
wpłynąć na zmianę sądu a środkach sie- 
jącej nienawiść agitacyi socyalistycznej. — 
Nawet przemówienie Daszyńskiego, poko- 
jowe w założeniu, jeżyło się od szablono- 
wych, niedopasowanych do stosunków na- 
ftowych aforyzmów. Jakżeż dziwnie wy- 
glądała np. przy harmonijkach, rozbawio- 
nych świątecznie twarzach i dowcipach 
sypiących się w lłumie, ponura legenda 
„Naprzodu“ о krwi robotniczej, którą prze- 
lewać chcą pracodawcy z zemsty za zmar- 
nowaną ropę, aby tak obficie obracala 
koła młyńskie. Jakżeż naiwne i па nai- 
wność obliczone była zestawienie inżyniera 
i akordanta Wolskiego z Мае Garveyem i 
Rotschildem. Albo te pogłoski rozsiewane 
о ukrajowienin kopalń naftowych za 6 ty- 
godni. Takich kawałków możnaby naliczyć 
więcej „niestely*, bo kłamstwo deprawnje 
nie tylko siewców ale i rolę.* 

„Ośmiogodzinna Szychta sprowadzićby 
musiała parę tysięcy nowych robotników 
— gdzie ich zmieścić P Ośmiogodzinna szy- 


chla wprowadzona odrazu — przyznał to 
p. Daszyński — zrujnuje szereg firm pol- 
skich, utrudni produkcyę. Ale socyaliści 


nasi nie rozumieją znaczenia produkeyi, 
nie walczą o warsztaty pracy. 

Korespondent „Czasu“ pisze: 

„Gdyby mię zaś pytano, jakie ogólne 
wrażenie wyniosłem z Borysławia, jaki 
rys utkwił mi najsilniej w pamięci i co 
jest znamienną właściwością strejku bo- 


rysławskiego, tobym powiedział, że jest 
to sobie taki nasz polski strejk, z wszel- 
kiemi cechami naszych robót і przedsię- 
wzięć publicznych, a więc, że nosi piętno 
naszej lekkomyślności, braku pamięci a 
jutrze, niesłychanej skłonności do frazesu, 
pięknie brzmiącego i wiary w los pomyśl- 
ny, który nie dopuści przecież do najsmu- 
tniejszej ostateczności. Powiedzieć to mo- 
żna o obu stronach. 

Qdkładaniem do jutra zgrzeszyli prze- 
dewszystkiem panawie przedsiębiorcy. — 
Uchwała, zapewniająca robotnikom mie- 
szkania, zdrową wodę, łazienki, stowarzy- 
szenie spożywcze, zapadła dnia 28 czer- 
wea b. r, zapadła w chwili, gdy każde 
dziecko w Borysławiu wiedziało, że się na 
strejk zanosi, gdy każde postanowienie 
pracodawców, choćby najzacniejszą na- 
tchnione myślą, musiało niestety mieć 
już pozory ustępstwa, wymuszonego po- 
strachem. Czemuż się lak осіавапо? 

Rozrzewniające jest to, co się w Bory- 
sławiu słyszy o apostolstwie nafeiarslwa, 
o odrodzeniu społeczeństwa przez pracę, 
o idealnym stosunku robctnika do przed- 
siębiorcy, wyróżniającym górnictwo nafto- 
we między wszelkiemi gałęziami produk- 
cyi. W podróżnym, który się upaja tą 
poezją szybów, rur, świdrów, budzi się 
jednak mimowoli krytyczny duch przeci- 
wieństwa, gdy widzi nory, w których się 
rohotnicy borysławcy gnieżdżą, gdy widzi 
wodę, na której kobiety ich gotują dzień 
w dzień rmężowi i dzieciom slrawę, gdy 
widzi dziatwę robotniczą, nurzającą się w 


= 


W ostatnich dniach nadeszły nowe fotografie z placu iboju. Fotografia, którą? dziś 


podajemy, przedstawia katastrofę Patropawłowska. 
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.jnszlokach i gdy wreszcie na pytanie, w 
którą stronę ma zwrócić kroki, hy zoba- 
czyć ochronę, salę, przeznaczoną na- roz- 
rywki godziwe i skromne, a wreszcie bi- 
bliotekę, w której robotnik znaleźćhy mógł 
przecież coś więcej, prócz „Naprzodu* i 
„Proletaryatu", otrzymuje odpowiedź, że 
tego niema. 

Spóźniono się znowu, a spóźnienie to 
jest fatalne. Któż bowiem zdała przekonać 
teraz robotnika, że to, co się nareszcie 
dla jego dobra stanie, nie jest wyłącznie 
zdobyczą zwycięskiego socyalizmu, nie dzie- 
je się pod wpływem strachu. 

Ale jeżeli właściciele kopalń zgrzeszyli 
lekkomyślnem niedbalstwem, ło ten sam 
grzech w najwyższym stopniu spada na 
sumienie tych, którzy dali hasło do strej- 
ku. Z niepojętą dziecinną płochością ode- 
rwano od pracy tysiące ludzi w warun- 
kach, wśród których strejki пів udają вів 
nigdy. W całych Niemczech nie ma robo 
tnika, któryby nie wiedział, że strejk może 
mieć szanse powodzenia, jeżeli wybucha 
w chwili, w której przedsiębiorcy zależy 
na tem, by robota szła piorunem, w 
chwili, w której dawne zapasy wyczer- 
pały się, a zamówień przybywa, w chwili 
w której każda godzina pracy dałaby ki- 
pitaliście zysk niewątpliwy, a każdy dzień 
bezrobocia narazi go na bolesną stratę. 
Tymczasem ci, co w dniu 8 lipca kazali 
robotnikom borysławskim założyć ręce i 
rozpocząć włóczęgę po ulicach, postąpili 
wprost. przeciwnie. 

Strejk borysławski wybuchł w czasie 
nizkiej ceny, a wielkich zapasów, wybuchł 
w czasie, w którym cena ropy nie sięga 
3 koron; w okresie hyperprodukegi, w о- 
kresie, w którym niejeden potenlanł tar- 
gów europejskich przemyśliwał wśród bez- 
sennych nocy nad sposobem ograniczenia 
produkcyi i zmniejszenia liczby robotników 
we wszystkich naftodajnych krajach“. 


— 
Z POZNANIA. 


Infamisy. 
W Pile rozpoczął się proces, wytoczony 
2 prywatnego oskarżenia, przeciw hr. Ja- 


nowi i Bolesławowi Bnińskim, o fałszywą 
grę w karly. Proces wyniknął stąd, że 
hr. Jan Bniński, który wygraną popierał 
nie zawsze w gotówce, lecz poprzestawał 
także na wekslach i rewersach, w osta- 
tnich czasach zaczął ściągać należności 
drogą sądową. 

W toku śledztwa pokazała się, że hr. 
Mielżyński wydał hr. Bnińskiemu bon na 
50.000 marek, płatny w razie dojścia do 
skutku zaręczyn Mielżyńskiego z bogatą 
panną z Berlina, z którą Bniński mial go 
zapoznać, Zaręczyny rzeczywiście do sku- 
tku doszły, jednakże hr. Mielżyński obrócił 
całą sprawę w żart: 

W proces wmieszani są i Niemcy. Jakiś 
lr. Wartensleben zeznał przed sądem, że 
na własne oczy widział, jak hr. Bniński 
dopuszczał się oszustw karcianych, Hr. 
Mielżyński, oraz jego żona równi a- 
wali w tym sensie. Obrońca Bnińskiego 
zawozwał nowych świadków, zarzucając 
hr, Mielzyńskiemu niewiarogodność, 

Proces ten, który potrwa dni kilka, jest 
nieasłychanym skandalem — i fatalne świa 
(ła rzuca na stosunki poznańskie. Arysto- 
kracya poznańska wystawiła sobie naprzód 
w procesie Kwileckich, następnie w pro- 
cesie szulerów tak brzydkie świadectwa, 
że ze stanowiska narodowego nie można 
wprost znaleźć dość silnych słów oburze- 
nia wobec tych bankrutujących hrabiów, 


sprzedawczyków i sżulerów, frymarczą 
cych ziemią ojczystą. 
Tacy hrabiowie Bnińscy są najle- 


pszymi pomocnikami hakaty, są 
infamisami, od których społeczeństwa 
powinno się odwrócić — i których naj- 
głębsza powinna spotkać pogarda. 


Z KRAJU 


Z Czerny. (Jak to u nas irudno o spra- 
wiedliwość, gdy sprawa nie już 2 panem, 
ała z pańskan sługą, — Sprawiedliwy 
wóji). — W Czerny, ad Krzeszowice, kupil 
służący hr. Potockiego parcelę roli, przez 
którą od wieków ezła Ścieżka polami od kla- 
sztorn Q0. Karmelitów. — Nabywca zrobił 
z parceli ogród i kcieżkę zagrodził. O ta za- 


czął z nim proces jeden tu kupiec, jedna 
pani właścicielka realności i jeden ksiądz, tu 
zamieszkaly, emeryt. Ale proces przegrali i 
zapłacili kosztów 2.600 koron, z czego się 
pochorowali. 

Teraz występuje na areng klasztor 00. 
Karmelitów, uważając, że ta Ścieżka dla kla- 
sztoru jest potrzebna, gdyż droga jezdna, 
która prowadzi do klasztoru lasem, jest da- 
leka i niewygodna, często też w dolinie, rze- 
czką Eliaszówką zalana bywa. — Zatem 
znowu zjeżdżają komisye, wzywani bywają 
najstarsi ludzie z okolicy, którzy przysięgają, 
jako tędy oni i ich dziadkowie i pradziadko- 
wie chodzili. Że tą drogą szła i pani Poto- 
oka i obecny, przeciwnej strony adwokat, 
z pońskiej łaski, niejaki p. Krawczyński, krę- 
таса alawny. I komisye łamią sobie łby te 
teraz, nie nad wymiarem aprawiedliwości, bo 
ta jest jasna, jak słońce, tylko nad tem, kto 
wużniojaszy: czy mieszkańcy okolicy i liczni 
tu goście z klasztorem 00. Karmelitów na 
czełe, czy też parobek od koni u hr. Poto- 
ckiego. 

A byłem przytem w Jeleśni, jak do tera- 
niejszego wójta przybiegła jego córka, go- 
spodyni we wsi, z wielkimi wyrzotami i pla- 
czem, że szkodę, jaką jej krowa, sąsiadowi 
zrobiła, oszacował aż na 4 korony, gdy tam 
ani za pól korony szkody nie ma! A wójt 
na to: „Słachaj małpo! żt4 moja córka, to 
cią muszę ostrzej sądzić. Jeżeli nia таз 
pieniędzy, to ci tu daję dwa reńskie. Idź i 
zapłać! Letnik, 

Z Bochni. (Pożar). Sezon pożsrów zaczął 
się w Bochni, jsk zwykle w lipcu, co od ca 
łego szeregu lat można zauważyt. Struż bo- 
cheńska odpoczywała, gdy nagle wieczorem, 
dniu 20 czerwca, zajuknisła tuż nad miastem 
wielka tuna. Paliłu się stodoła prof. Szkla- 
rza, oraz p. Michalezyka. Obie stodoły były 
ubezpieczone i szkody nia są znaczne. Szezę- 
ściem nie było weale wiatru, gdyż pożar w 
tym wypadku zagrałałby całemu miastu, а 
w pierwszym rzędzie ul. Orackiej. Ulica ta 
jest gęsto zaludniona, dom stoi obok domu 
(m tursluie prawie wszystko drewniane), a o- 
prócz tego są lam domy za domami, сов jak 
oficyny, czasem trzy w szeregu, a poza nimi 
stodeły, a prowadzą do nich wązkie ścieżki. 
Przy tym pożarze dojazd z wodą był tam 
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BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice: lekarza kobiecego 
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Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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Dozorczyni z trudnością wspinała się па 
wschady. Doszła wreszcie do swego poko- 
ju, zamknęła się na kluez, zapaliła świecę 
i opadła na krzesł 

Myślała czas jakiś wśród ciszy, 

Potem wstała i podeszła dð zwierciadła; 
ręka trzymająca lichtarz ze świecą drgnęła 
konwulsyjnie na widok własnej jej iwa- 
rzy, 


Muszę być chorą, szeptała — wi- 
dzę to, czuję; Boże mój, aby tylko nie we- 
zwana da mnie doktora Morgana!.. Nie wy- 
szłobym już z życiem ztego pokoju... Och! 
moja głowa! Moja głowa! 

Uklękła przed łóżkiem, twarz ukryła w 
dłoniach i modliła się; modlitwa jej szła 
z serca, a nie z warg samych. 

— Nie dapuść o Boże mój, abym mia- 
ła oszaleć. Maci mi się w głowie. Nie go- 
dnam prosić Cię Boże a przebaczenie mi 
czynu, który tej nocy popełniłam, lecz do- 
puściłam się go tylka i jedynie przez mi- 
lość dla mego dziecka. Boże, Ty wiesz naj- 


lepiej, że on mię oszukał, zwiódł, przy- 
rzekłszy mię poślubić. Jakże miałam prze- 
nieść na sobie, aby ta małe stworzenie 
miało przyjść na świat obarczone brzemie« 
niem -hańby i wstydu. Wierzyłam, że do- 
brze postępuję, czyniąc to, со uezyniłam. 

Płacz rzewny ulżył jej nieco. Zatem po- 
wstała, rozebrała się, zgasiła świecę i po- 
lożyła sią do łóżka. 

Dreszcze zaczęły trząść całem jej ciałem; 
sen ulaływał z powiek, Jakby na domiar 
złego opanowała ją po dreszczach paląca 
gorączka, Szeroko otwarte oczy wlepiła 
nieruchomo w sut — zaczęła nieprzy- 
tomnie bredzić, W takim stamie zastała ją 
Polly na drugi dzień rano. 

Posłano ро najbliższego lekarza, Wmię: 
szała sę w to jednak etykieta lekarska; 
najbliższy lekarz wzbraniał się pójść do 
domu, którego stałym lekarzem był jego 
kolega. 

Uspakajano jednak jego skrupuły zape- 


wnieniem, że idzie o pomoe dla kogoś ze 
„BEDE 
Ah! Dozorczyni Mawning czułaby się 


bardza szczęśliwą, dowiedziawszy się, iż 
udało się jej uniknąć w ten sposób stra- 
sznej opieki lekarskiej doktora Morgana 
Dowiedziała się o tem dopiero w kilka 
dni później, gdyż na razie zapalenie opon 
mózgawych powaliło ją z nóg. 
Dozorczyni nie stanęła na śledztwie, nie 


udzielono jej bynajmniej nagany za zanie- 
dbanie obowiązków. Na prośbę doklora 
Morgana, nowowezwany lekarz wytlóma- 
czył objawy choroby panny Mawning i 
usprawiedliwił jej nieobecność. 

Sąd zamiast nagany wyrazil współczu: 
cie.. nad biedną kobietą, która przy cho- 
| przesiedziała tyle nocy па czuwaniu! 

Dick Morgan ucieszył się tym wynikiem, 
gdyż dzięki tema nikt niemógł zadawać 
dozorczyni pytań klopotliwych Niezawod- 
nie, iż posiadała ona dużą przyłomność u- 
mysłu, bystrość i łatwość wyrażania się, 
lecz wobec tylu przezacnych obywateli nie 
mogłuż się łatwo stropić? Z regały p 
sięgli asesorowie PE zgromadz: 
glupców i niedołęgów*). zna trzy- 
majacy się na bacznc a ан 
czy, znajdzie zawsze jakiś sposób wymkni 
> im z rąk, lecz wobec dwunastu 
łów poslawiona jedna kobiela! Przyjęto 
również do wiadomości nieobet i dru- 
giej је cze osoby: męża zmarłej 


ы] w Anglii dła stwierdzenia istoty zbro- 
dni lub przyczyny podejrzanej śmierci, uda- 
je się jak najprędzej na miejsce faktu Вей. 
cza komisya złożona 2 sędziego śledczego 
(coroner), jego pisarza t. j. sekretarza działa- 
jącego w charakterze prokuratora i 12 przy- 
sięgłych asesorów, powoływanych а obywateli. 

Ciag dalszy nastąpi. 


Darma i op е wysyla na żą-- M |. WANDERER (6 Nr. IOL 
danie swoja illustrowane cenni- А 

kizegarków znana ze swej do- 6) 8. ШШ Patent 
hroci i łaniości firma w Krakowie Mraków Siradom 2 тїт. 


wprost niemożliwy, a z tem i cała akcya re- | urządzeniu tego nabożeństwa, zabarykadowali 


tunkowa, 

Dnia 2 lipca zaalarmowano w nocy straż 
do wsi Trinitatis, gdzie paliła się atodoła i 
stajnia, świeżo zbudowana tuż obr k karczmy, 
którą zdołano jednak obronić. 

W parę dni potem, nad ranem spaliło вів 
kilka domów na przedmieściu Wygoda, Wo 
bee oddułenia od miasta dawał się uczuć sza 
lony brak wody, który znów utrudniał całą 
akcyę ratunkową, 

W poniedzisłek popołudniu spaliło się o- 
koło 20 gospodarstw w Brzeźniey, obok ko- 
Ś'ioła. 
Niepołomice. 17 lipca. (Pobyt mini 
rolnictwa). Dnia 17 b, m. przybył tu mini 
ster rolnictwa p. Giovanelli. Od atacyi Pod 
łęża tuwarzyszyła mn handerya pod wodzą 
p. Biernata z Woli batorskiej, 

W Niepołomicach udak się wprost do zam 
ku, gdzie go oprowadzał p. Nawratil, lustra: 
tor domen i lasów i udzielał szczegółowych 
wyjaśnień, Następnie przyjmował p. minister 
deputacye okolicznych kółek rolniczych i wy- 
działa Rady powiatowej, Wreazcie pojechał 
do puszczy niepołomickiej, gdzie po dłuższym 
pobycie spożył śnisdanie. Około godz. 6 od- 
jechał p, minister do Bochni, a stąd do Bie- 
TZANAWA. 

Mamy nadzieję, że p. minister, przekona- 
wszy się naocznie o fatalnym stanie zamku 
w Niepołomicach, w którym się mieszczą biu- 
ra sądowe i leśnictwa, przyczyni się do ko- 
niecznej, a gruntownej jego геміацсаеуі. 

Nowy Sącz. 18 lipca (Ofiara kąpieli. — 
Rozruchy żydowskie, — Wielki pożar). W 
sobotę 16 bm. utopił się w Dunajcu 21-letni 
Wojciech Topolski, służący n inżyniera Ro- 
mualda Dziewolskiego. Topolski, szukając wo- 
dy głębszej, wpadł w dół i nie mógł się wy- 
dostać na wierzeh. Rzucił się za nim i wy- 
niósł go na brzeg kapral 20 pp. Stan. Gei- 
singer, ale mimo natychmiastowej interwen- 
cyi-lekarzy pp. Śilbermanna, Kojasa i Józef- 
стука, nie udało się przywrócić go do ży- 
cia, 

Syoniści tutejsi urządzili onegduj nabożeń- 
stwo żałobne za duszę Ыр, p 8, Herzla. Nabo- 
żeństwo odbyło się w wielkiej synagodze. 


Nie oheszł» się przytem bez poważnych roz- 
ruchów. Chasydzi bowiem tutejsi, przeciwni 


drzwi synagogi kamieniami i zmusili syoni- 


stów do tego, że ci oknem dostali się do 
synagogi i dopiero wtedy otworzyli drzwi. 
Chasydzi poczęli tedy vzucać na nich kamie- 
niami, przyszło do bójki, tak, że obeenia 
sprawą tą zajęła się prokuratorya. О wyni- 
ku śledztwa doniosę. 

Dzisiejszej nory około godz. 10 wybuchł 
požar za miastem „pod Kadukiem* w real- 
ności Sywczysza, stolarza kolejowego i zni- 
szczył dom mieszkulny doszczętnie, Dzięki e- 
nergicznej akcyi ratunkowej p, Koczyku, Ha 
łastry i Jasicy, komendantów straży pożar- 
nych, sąsiednie domy ocalały. 

Z Zakopanego piszą nam: Zawiązał się 
tu komitet, celem urządzenia w dniu 24 bm. 
w parku miejscowym festynu, połączonego z 
tombolą t z bawą dla dzieci, na dochód „Веһго 
nieka dla nauczycielek“. W program bardzo 
ubfity wchodzi koncert orkiestry tutejszej i 
i urządzenie wesela krakowskiego, Tombola 
wyposażoną zoatanie bardzo piękoie i obcie. 
Nie wątpimy, że sympatyczny cel zabawy 
sprowadzi w niedzielę na festyn liczne grona 
gości. 


Z sali sądowej. 
Kraków, d. 19 lipca. 

Spółka złodziejska. Na ławie oskarżonych 
przed trybunałem orzekającym pod przewod. 
r. в. Muczkowskiego zasiedli Ferdynand Lo 
wy, 20 letni pomocnik handłowy w firmie 
„Louvre* na linii A—B i Chaim Silberstein, 
pokątny handlarz tuwarów galanteryjnych, о 
to, że Liwy z namowy i pod wpływem Sil 
bersteina kradł systematycznie przez kilka 
miesięcy za sklepu „Louvre“, różne drobne 
przedmioty galanteryjne i sprzedawał” je po 
znacznie zniżonej cenie Silbersteinowi, któ 
ry robił na tem główny interes. 

Oskarżał prokurator Ohwalibogowski, bro- 
nił Lówego adw. dr Vorzimmer, poszko- 
dowaną firmę zastępował adw. dr Gertler. 

Liwy ze skruchą przyznaje się do winy, 
tlómacząc się, że, „jako człowiek młody i 
niedoświadczony, padł ofiarą złego wpływu 
Silbersteina". 

Silberstein, oskarżony o współwinę, kara- 


ny już raz 2 miesięcznym więzieniem 24 
kradzież, tlómaczy się, że Lówego nie na- 
mawiał i nie wiedział, że to są kradzione 
przedmioty. Lowy tak na niego zeznaje „ho- 
һу sze chezał wikopnącz, coby пів buł kara- 
ny“ (wesołość). 

Liwy podaje wartość akradzionych rze- 
czy па 60 guldenów, Silberstein kopil tyl- 
ko „za kilka guldeny”, a firma posrkodowa- 
na likwiduje szkodą na 1000 koron. 

'Trybunal skazał Lówego na 1 miesiąc a- 
resztu, a Silbersteina na 4 miesiące z po- 
stem i twardem łożem со dwa tygodnie, a 
firmę poszkodowaną odesłał ze szkodą na 
drogę prawa cywilnego. 

Liwy karę przyjął, Silberstein także, tyl- 
bo prosił „coby оп mógł na twarde łoże во- 
bie co poszezelić". (Fiuczna wesołość). 


Go słychać 
w miescie? „шт 


30 lipca. 
KALENDARZ. 

Dziś wa środą Qzesława i Hieronima. — Jutro 
we czwartek Daniela, Prakaedy i Wiktora. — Po- 
jurze w piątek Maryi Magdaleny. 

Posiedzenie Rady miejskiej ostatnie przed 
wakacyami, odbyło się w poniedziałek pod 
przewodnictwem prezydenta Leo, który na 
wstępie zawiadomił Radę, że Tow. tramwa- 
jowe, wniosło pisemny protest, przeciwko na- 
łożenia podatku na bilety tramwajowe. 

R. m. Sare wniósł imieniem komisyi in- 
westycyjnej, aby uchwslić dodatkowy kredyt 
w kwocie 30.000 kor. na pewne ulepszenia 
i zmiany w przebudowie aturego teatrn. — 
Uchwalono. 

R. m. Kasohnucki stawia wniosek ns- 
gły, aby powtórnie rozpatrzeć oferty na ro- 
boty ciesielskie przy budowie Akademii han- 
dlowej, gdyż оһеспів załatwiono oferty ze 
szkodą dla rękodzielnietwa, oddając roboty 
przedsiębiorstwu. Ро dłogiej dysknayi uchwa- 
lono. 

Uchwalono dalej ze względów zdrowotnych 
lub komunikacyjnych, aby 292 domów ule- 
gło przebudowie według referatu radcy ma- 


Zbrodnia lekarza. 
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Опа przeciwnie, stała na miejscu, wpa- 
trywała się w rabusia wzrokiem dziwnym, 
niemal srogim. Muskuły jej twarzy ścią 
gnęły się kurczowo, nozdrza drżały. 

Zapominając o własnem bezpieczeństwie, 
o przebytych cierpieniach, o pogróżkach 
łolra, o potrzebie uprzedzenia mieszkań- 
ców la Cendriere, zapałała chęcią zemsty; 
oczy jej wyrażały nienawiść śmiertelną. 

Obeszła polankę, aby, gdyby się prz 
budził, nie być dojrzaną przez Pieqneura, 
Stanąwszy pod dębem nad wąwozem, 
spojrzała raz jeszcze uważnie na nikcze” 
monika, dla przekonania się, czy śpi twar- 
do, następnie, wskoczywszy na drabinę, 
dosięgła gałęzi z uczepionym przy niej 
sznurem, na którym podczas roboty zawi- 
snąć miał Piequeur. Nożem, trzymanym 
w ręku, sznur ten przecięła do połowy, 
tak, aby zerwał się pod pierwszym cię- 
żarem, 

Zeszla potem, wróciła na dawniej zaj- 
mowane miejsce, ukryła się w zaroślach, 
robiąc otwór wśród liści, iżby mogła ob- 
serwować śpiącego bandytę i widzieć dąb, 
na którym łatr podjąć miał na nowa 
przerwaną robotę. 

Czekała. Nie chciała porzucić polanki, 


ilusttacya polsk 


nie mając pewności, że zemsta jej spel- 
niong była. Pragnęła powiedzieć mieszkań- 
com la Cendriere, iż mogą być spokojni, 
że uwolniła ich na zawsze od zdradliwych 
zasadzek i nienawiści Piequeura. 

Żądza takiej zemsty zagłuszała w dzie- 
cku uczucie doznawanych cierpień. 

Promyk słońca, przebijając przez gałę- 
zie drzew, padł na twarz Piequeura i zbu- 
dził nicponia. Wstał z ziemi ociężale, wy- 
jał z worka butelkę, pit chciwie. Ugasiw- 
szy pragnienie, wszedł po drabinie na 
drzewo. W chwili, gdy miał już za sznur 
chwycić, zatrzymał się. 

Serca Rózi bić przestało, krew zakrze- 
pla w jej żyłach. Wstala, wyciągnęła szy- 
ję, a otworzywszy usta, patrzała.... 

Pieqneur wyjął z kieszeni fajkę, nałożył 
ją tytoniem, zapalił. Wypuściwszy kilka 
klębów dymu, ujął za sznur. Nagle od- 
wrócił się, jakby tknięty przeczuciem, 


lv, 


W la Cendriere, nazajutrz, po zniknię- 
ciu Rózi, nie chciano ociągać się dłużej 
z rozpoczęciem poszukiwań, Jerzy, Josillet 
i Józef Muller wyruszyli w drogę. 

Josillet zgłosił się w Наш - Butte do 
przemytnika, Сһайегіа, tego samego, któ- 
rego kłótnia z Piequeurem wywołała roz- 
prawę na noże. 


Rodakcya: Kraków, ш. 


zagadnął go 


— Znasz Piequeura? — 
Tosillet. 

— Znam. 

— Wiesz, gdzie ukrywa się w lesie? 

— Nie wiem legn dokładnie, 

— Możesz wyznać prawdę; nie jestem 
ani urzędnikiem celnym, ani poborcą akey- 
zowym. 7 ważnych pobudek żądam tych 
objaśnień, 

Wieśniak opowiedział o zniknięciu Rózi, 
przypisywanem Piequeurowi. 

— Nie kłamałem, dowodząc, że nie 
wiem a kryjówce — mówi chrapliwie. — 
Może dałoby się odnaleźć, 

Przemytnik ший. Josillet wsunął mu 
w rękę kilka sztuk monety, Сһайет! u- 
śmiechnął się, 

— Odnajdziemy go, szukając dobrze — 
rzekł. 

— Zechcesz nam w tem dopomódz? 

— Chętnie bardzo. Tem więcej, że nie 
żyjemy z Piequeurem w przyjaźni, i tak 
ja, jak drudzy bylibyśmy radzi, aby wy- 
niósł się z tych stron. 

— Chodź więc ze mną. 

— Slużę. 

Ohaffert wraz z Jossilletem, Jerzym i 
Millerem rozpoczęli poszukiwanie 

Pierwszego dnia usiłowania ich okazały 
się bezskuteczne. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 Mu- 
słacyj w numerze. Dwie powieści. Kwartałnie Kor. 3-00. 


Zacisze L 7. асрала 


gistratu Grodyńskiego i w tym celu 
postarać się o uwolnienie tych domów przez 
26 lat od podatku domowo-czynszowego. 

Dla muzeum Czapskich postanowiono utwo- 
rzyć etat, składający się z 1 adjunkta, 1 pa- 
chołka i 1 stróża domu. 

Po załatwieniu jeszcze szeregu interpelacyi 
lub spraw administracyjnych mniejszej wagi, 
zamknął przewodniczący posiedzenie, 

Stan zdrowia ks. kanonika Ohotkowskie- 
go znacznie się polepszył. Ohory chodzi ий 
o własnych siłach po pokoju, a codziennie 
używa przejazdki powozem za miasto. 

Nagle zasłabł w poniedziałek wieczór ka. 
infułat Józef Krzemiński, który właśnie prze- 
hywał wtedy w klasztorze ОО. Kapucynów, 
Zawezwane pogotowie stwierdziło naderwania 
ścięgna nogi lewej i po udzieleniu pomocy 
lekarskiej odwiozło ka. infułata do jego pry- 
watnego mieszkania. Stan zdrowia chorego 
był wezoraj lepszy. 

Wypadek w kąpieli spotkał ucznia gimna- 
zyalnego Włodzimierza Dołżyckiego, który 
skacząc do Wisły natrafił nogą prawą na ja- 
kiś ostry przedmiot w wodzie i przeciął po- 
deszwę aż do kości. Opatrzyła go pogotowie 
ratunkowe. 

Dzielny feldfehel. Onegdaj jechał na wózku 
feldfehel od artyleryi nieznanego nazwiska, 
ulicą Kopernika. Ulicą łą szedł pan G., a 
obok niego duży pies, który popędził za szyb- 
ko jadącym wózkiem i poszczekiwał. Obnrzy- 
ło to widocznie pana feldfebla, bo szybko 
wyjął szablę i ciął nią ujadającego paa, przy- 
czem ranił go dosyć silnie. 

Oburzyło ta przechodniów, którzy głośno 
krytykowali ten dziecinny postępek feldfebla, 
ale tymezasem wózek się szybka oddalił. 

Zamiatanie ulic odbywa się w sposób nie- 
prawidłowy. Zamiatacze nie skrapiają wcale 
przy zamiataniu ulie, wskutek czego unoszą 
się tumany kurzu, którego i tak nie brakuje 
w Krakowie. Możeby magistrat położył już 
raz koniec utrapieniu mieszkańców i zarządził, 
со należy. 

Tamowanie ruchu ulicznego. Co niedzialę 
przy przecięciu ulicy Grodzkiej z Poselską 
wystawają na ulicy dziesiątki osób, załatwia- 
јас awa interema lub urządzając uliczne” poga- 
danki. Przechodnie nie mogą się formalnie 
przecianąć рез chodnik, a przy ożywionym 
ruchu doróżek i tramwajów nie trudno w tem 
eiasnem miejscu o wypadek. Policyant patrzy 
na to ze spokojem filozofa. 

Na dozarcę ogrodn Strzeleckiego dochodzą 
naa skargi, że z publicznością nezęszczającą 
do ogrodu, a szczególnie z dziećmi obchodzi 
się niegrzecznie. 

Qgórkowi złodzieja. W sezonie ogórka- 
wym są też ogórkowi złodzieje i to wesle 
dobrze zorganizowani. Zgraja chłopaków kil- 
knnastoletnich ugania w dniach targowych 
po rynku i placu Azczepsńskim i kradnie z 
wielkim sprytem, co im pod rękę wlezie. 
Wezoraj przysresztowała policya dwóch człon- 
ków złodziejskiej bandy 18-letnich Jana Wo- 
dniekiego i Franciszka Węclewicza, którzy 
skradli jakiejś włokciance koszyk z ogórkami. 
Pięciu wspólników zbiegło, a policya tropi 
za піші. 

Amatorzy słodyczy. Przyaresztowano l8- 
letniego Jana Śzklurza, który skradł z bud- 
ki wody sodowej na plantach koło głównej 
poczty paczkę ciastek, wartości około 4 ko- 
ron. Towarzysz Szklarza umknął. 

Zguby. P. Marya Sale zgubiła złoty dam- 
ski zegarek na plantach, koło kawiarni Dro- 
Ъпега. Znalazea otrzyma wynagrodzenie. 

Na policyi złożono książeczkę podatkową 
1. 427, gdzie interesowany może się po nią 
zgłosić. 

Bojka uliczna. Jan Łabądź dostał się pod 
telegraf za to, że handlarkę owoców, Broni- 
sławę Ruszczkiewiczową, bez żadnego powo- 
du kad w głowę, a nawet groził wycią- 


а, 


«m, „Nowin” i „luryera Krakowskiego” 


gniętym nożem, że jej „brzuch тогргије“ 
Janka-nożownika powstrzymano w parę od 
tego szlachetnego zamiarn i przysresztowano. 
Działo się to na Rynku głównym. 

Przy tropieniu złośliwych owadów domo- 
wych zap Іопа świecą po ścianie, spadła ze 
stołka służąca u p. Bernarda Tschheisera przy 
ul Krakowskiej 1, 27 na II piętrze, fabry- 
kintka waty, a od świecy zajęła się wata i 
wybuchł gwałtowny ogień. Usiłowali go atłu 
mié domowniey, ale bezakutecznie, aż dopie 
ro ugasiła ogień straż pożarna, pod osobi- 
stym kierunkiem naczelnika, p. Nowotnega i 
zapobiegła rozszerzeniu się ognia. Na miej- 
sen było również pogotowie policyjne z p. 
komisarzem Horakiem na czele. 


Bomba w Borysławiu. 


Borysław. Dzień wczorajszy minął spo- 
kojnie, natomiast w nocy aresztowano dwu 
robotników za ekscesy. Około god 
w nocy rzucił niewyśledzony dotychez 
sprawca do wnętrza trzeciej tłoczni „Tow. 
Magazynowego* pudełko, napełnione pri 
chem, z lantem, namaczanym w ma 
zapalonym na końcu. Proch wybuchł, j 
dnakże oficer, z asystencyą wojskową slo- 
jący па warcie, ugasił palące się „pudełka, 
przez co zapobieżono zapaleniu вів rozla- 
nej ropy i nieobliczalnej katastrofie. Żan- 
darmerya poszukuje sprawców. 

Dzisiaj obili strejkujący kilku robotai- 
ków, udających się do roboty w kopalni 
wosku. — Czterech ekscedentów areszto- 
wano. 


=“ 


Seminaryum polskie w Cieszynie, 


Wiedeń. Utworzenie polskich paralelek 
przy seminaryum w Cieszynie, a czeskich 
w Opawie — ulegnie albo adwłaca, albo 
zostania zaniachana: tak twierdzą wieleń- 
skie dzienniki. Rząd р. Koerhera wobec 
protestu Niemców śląskich „rozmyśli się!“ 
Byłby to niesłychany skandal — i poslu- 
wie polscy i czescy winni dołożyć wszeł- 
kich starań aby projekt rządowy, który 
tylko w części czyni zadość potrzebom 5ро- 
łeczeństwa, wszedł w życie. 
MGM —— 


Szulerzy poznańscy. 


Beriin. Dzienniki poranne donoszą z Pi- 
ły: Po kilkadniowej rozprawie wydał sąd 
wyrok w procesie o fałszywą grę i o po- 
jedynek przeciw hr. Bnińskim. Hr. Jan 
Bniński za usiłowane oszusiwo podczas 
gry w karly oraz za pojedynek, skazany 
na trzymiesięczną karę więzienia i na grzy 
wng 3.000 marek i na 1 miesiąc twier- 
dzy (za pojedynek). Hr. Bolesław Bniński 
został uwolniony. Hr. Jan Bniński pozo- 
stawiony został na wolnej stopie za kau- 
суз 50.000 marek. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
SYTUACYA. 


Kuropatkina znajduje się obecnie bez 
mala w tem samem położeniu, w jakiem 
się ongi znalazł Napoleon pod Sedan em 
— i czeka go zapewne zupełne osacze- 
nie, 

Armia rosyjska rozstawiona jest na prze- 
strzeni Dasziczao- Hajczeng- Liaojang, wzdłuż 
toru kolejowego. (Odległość między Daszi- 
cząc a Liaojang wynosi około 90 kilome- 
tirów). Kuropatkin wszeleiemi siłami pra- 
gnie unikać bitwy, będąc na walną rozpra- 


„|dni po fakcie o niej 


otrzyma kezpłatne promiem. Mi 
atrzyma 


wę za słaby. Japończycy jednak ze wszech 
stron naciskają nań, trzema korpusami a- 
lakując pozycye rosyjskie wszędzie w w: 
wozach jak Motien, Dalin, Fenszuilin — i 
wszędzie wypierając wojska rosyjskie. 

Po krwawej zwycięskiej. potyczce w wą: 
wozie Motienling, o której nam wczoraj 
doniosły telegramy, Japończycy znów ru- 
szyli naprzód. Kuropałkin zrozumiał, że mu 
zagraża kompletne osaczenie, Ой Kajczu 
półkolem pod Motienling ciągnie się ob- 
ręcz wojsk japońskich, a północny korpus 
Kurokiego zmierza między Liaojang i Muk 
den, aby odciąć Knropalkinow: drogę do 
i yé kolej. Kuropatkin pró- 
mać wojska japońskie w 
na północ 1 zachód — i rzucił 
Pod 


pochodzie 
na nich dywizyę generała Kellera. 
Tanczelin poniósł tenże wielką klęską i mu- 
na karku zwycięskie- 


si być stra- 
į sam szłab generalny ros. nie 
wa jej przed światem i już w dwa 
j donosi! 

Jeśli Japończycy wejdą klinem między 
Liaojang a Mukden, Kuropatkin byłby o- 
saczony — z trzech stron, 2 południa, 
hodu i północy pi Japończyków, a 
tej strony, z zachodu miałby (po- 
za Niuczwang) wojska chińskie generała 
Ma. Nie miałby więc innego wyjścia, jak 
albo stoczyć zwycięską bitwę, albo poddać 
się. 

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnięcie. 


Męska kolumny Kellera. 


Petershurg. (Oficyalme). Generał Kuro- 
patkin telegrafuje do cara Mikołaja: W no- 
су 2 [5 na 16 bm. obronił oddział koza- 
ków wzgórza na polnoc od Jaolindza. D. 
16 bm. mniej więcej jedna kompania nie- 
przyjacielska rozpoczęła atak na te wzyó- 
rza, cofnęła się jednak wobec naszych 
salw. Koło pałudnia obsadził nieprzyjaciel 
wzgórza na południe ad Makbuncuidza i 
wysłał równocześnie oddział mniej więcej 
w sile jednego balalionu wraz z kawale- 
туң na inne wzgórza na północ od No- 
hndza. Na pomoc kozakom wysłano dwa 
dalsze oddziały kozackie i oddział slrzel- 
ców. Wobec silnego ognia z naszej strony 
nieprzyjacie] cofnął się szybka. Ogień 
nasz zwrócony został następnie na wzgó- 
rza na południe od Makbuucuidza i zmu- 
sił Japończyków do opuszczenia wzgórz 
tych, które natychmiast zajęli kozacy. Ja- 
pończycy, stormowawszy się ponownie, 
przeszli przeważnemi siłami do ofenzywy 
1 dotarli aż do Czinszilipu. Skutkiem o- 
gnia kozaków musieli się jednak cofnąć 
w nieładzie, przyczem ponieśli — jak się 
zdaje — znaczne straty. 

W nocy z 15 na 16 bm, odkrył reko- 
nesans konnych strzelców w dolinie r: 
tsaghe, że nieprzyjaciel opuści 
un i okoliczne wioski. Wzgórza na 
lewym brzegu rzeki Tsintsaghe obsadzone 
były przez przednią straż gwardyi, która, 
dała do naszych strzelców ognia, poniosła 
jednakże straty. 

Dnia 17 bm. obsadzili strzelcy i kozacy 
wzgórzą na wschód od Naolinku i otwo- 
rzyli ogień na japońską piechotę i kawa- 
leryę, która maszerowała па Haotsiatun. 
Po naszej stronie pomocnik piątego lata- 
jącego oddziału Czerwonego Krzyża od- 
niósł ranę. 

W nocy na 17 bm. oraz do południa 
iegoż dmia odkryto w dolinie Tsintsaghe 
obecność silniejszych nieprzyjacielskich pa- 
troli. Japończycy obsadzili punkt na dra- 
dze do Siakhotun. 

W nocy 2 15 na 16 bm. opróźnili Ja- 
pończycy wąwóz Tkhanlin, w kierunku 
wy abanani 
Amam Sakola z 80 ilustr. Kwart. абозам pe- 
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WĄWOZU Dalin. Straże e przednie. nieprzyja- 


cielskie zajęły pozycyę 2 km. na pofudnio- 
wy wschód. Oddział wywiadowczy, złoża- 
ny ze slrzelców 1 kozaków, który zajął 
wąwóz Tkhaulin, nie zauważył w kierun- 
ku Kuanhun nieprzyjaciela. 

Petersburg. Ulicyalnie Telegram jene- 
rała Kuropatkina do cara Mikołaja z dnia 
17 b. m. donosi: Na wschadnim froncie, 
nasze infarmacya o sile nieprzyjaciela | 
jego dyspozycyach, o obsadzeniu doliny 
kao Fenszujlia przez armią Kurokiego, 
były ogółem wziąwszy niedostateczne. — 
Według jednej wersy! wojsko nieprzyja- 
ciela wzmocniło się, a Kuroki rozszerzył 
linię swoich wojsk, które znajdowały się 
w marszu, w kierunku ku Sajmatsi. We- 
dlug innej informacy mała nastąpić prze- 
sunięcie wojsk ku wąwozowi Dalin i ku 
Siujan. — Otrzymano również doniesienie, 
że Kuroki przeniósł swoją kwaterę główną 
z Wshakhehou do Tungjanpu. Według dal- 
szych wiadomości па podstawie rekone- 
sansów, przypuszczano, że główna sila 
nieprzyjaciela skoncentrowała się w oko- 
licy Liaokaohu, Ufanghuan, Śmkajlin, Lan- 
койп, Tafaulin i Siheln, 4 kim. na pot- 
noc od пой etapów, na wysokości Liao- 
kolin. 

Dnia 1%-go lipca postanowionym został 
marsz ku pozycyom nieprzyjacielskim w 
kierunku Luiauszanhuban, celem stwierdze- 
nia siły nieprzyjaciela, — Jenerał Keller 
otrzymał nakaz nie dążyć do zajęcia wa- 
wozu lecz maszerować naprzód, stosownie 
do tego jaką siłę nieprzyjaciela stwierdzi. 
Kolumna lewa złożona z trzech batalio- 
nów skierowaną została ku wąwozowi $y- 
Pal zaś środkowa kolumna złożona z 

15 batalionów wraz z 12 działami pod wo- 
dzą jenerała majora Kasztalińskiego prze- 
znaczona została do ataku па wą) == do ataku па wąwoz Lia Liaa- 
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wojny (Patrz lelegramy). 


kaolin i na wzgórza okuliczne, jakoteż na 
wąwóz Ufanhouań. Prawa kolumna w si 
le jednego batalionu miała za zadanie Za- 
jać zbieg dróg prowadzących do wąwozów 
Sınkajlin i Lanholn, aby osłaniać prawe 
skrzydło kołurmny jen. Kasztalińskiego. - — 
Ogólna rezerwa została zostawioną w miej- 
stowości Tkhavuan. Część wojska obsadz- 
ła pozycyę w Tkhavuan. Dnia 16 b. m. 
o godzinie 1() wieczorem głowa kolumny 
przeszła Tkhavuan. O godz. 11 balalion 
22 pp. wypędził przednią straż Japończy- 
ków ze zbiegu dróg prowadzących do wą- 
wozów Lankolin i Sinkajlin, zaałakawa- 
wszy ją na bagnety. 8исхербіу walki nie 
są jeszcze stwierdzone. Ogólny jej przebieg 
przedstawia się według telegrarmow jene- 
rała Kellera w sposóh następuj 

Japończy w nocy opróżnili wąwóz Tem- 
ple i Liaokadin, pozostawiając w wąwo- 
zach jedynie straże przednie. Kolumna dru- 
ga pod wodzą jen. Kasztalińskiego, obsa- 
dziła te wąwozy i o godz 2-80 wyparła 
japońskie straże przednie. 

Rano d. 17 obsadzili Japończycy znacz- 
nemi siłami i artyleryą wąwóz Ufanhuan, 
oraz wzgórza, polożone na południe od 
lego wąwozu na boku pozycyi jen. Ka- 
sztalińskiego, Nieprzyjaciel otworzył nie- 
zwykle silny ogień karabinowy i działowy 
na nasze wojska, Jen. Kasztaliński ruszył 
naprzód, aby obsadzić grzbiety górskie 
swą specyalną rezerwą, wysyłając najpierw 
jeden, a później trzy bataliony konnej pie- 
choty, ponieważ widział, że działa polne 
nie mogą z powodu terenu brać udziału 
w walce. O р. 8 rano jen. Keller, który 
przypatrywał się walee z wieży w Tkha- 
vuan, zobączył, że należy wysłać posiłki 
kolumnie Kasztalińskiego, Rozkazał więc 
{геш batalionom ogólnej rezerwy masze- 


rować na wzgórza otaczające wąwóz Tem- 


ple, celem otrzymania zajętych już pozy- 
cyi, Wobec ataków nieprzyjaciela musiano 
wzmacniać walczące oddzialy rezerwami, 
lecz pozycye, zajęte przez nie, były wobec 
jakości terenu niekorzystne. Jen. Keller, 
przybywszy do przedniej straży, stwierdził, 
Że, w porównaniu z naszemi siłami, nie- 
przyjaciel jest w znacznej przewadze. Wo- 
bec tego zdecydował się nie prowadzić walki 
dalej i nie angażować do walki żadnych 
nowych rezerw, zwłaszcza ogólnych, a ta 
głównie ze względu na to, że w razie dal- 
szej ofenzywy atak musiałby być prowa- 
dzony bez współdziałania artyleryi. Sku- 
lkiem tega postanowił jenerał Keller o 
godz. 10:30 przed południem cofnąć ямо 
Je wojska na dawną pozycyę w wąwozie 
Jantzelin, Wojska wycofały się w porząd- 
ku, powoli, pod ochroną bateryi polnej, 
usławiowej na lej pozycyi. 

W południe zauważono ofenzywę nie- 
przyjaciela w kierunka prawego skrzydła 
рохусуї koło Janizelm, "rze baterya 
trzeciej brygady, zmusiła do milczenia ja- 
pońską górską bateryę 34 strzałami, Trze 
cia baterya strzelała z węzła górskiego na 
południe ud wąwozu Jantzelin. Walka 
skończyła się o godz. ń-ciej po południu, 
Wojska powróciły da 'Tkhavuan, Marsz 
Japończyków wstrzymany został pod do- 
liną rzeki Langbe, gdzie imelismy silną 
pozycyę. Z powodu strasznego upału i 15 
godzinnej walki wojska nasze były wy- 
czerpane. Straty trudno na razie obliczyć. 
Wediug doniesień jenerala Kellera wyno- 
szą one przeszła 1.000 ludzi, Najwięcej 
ucierpiał waleczny 24 p. p. Jenerał Kel- 
ler podnosi brawurę pułkownika Leszty- 
ckiego, komendanta 24 p. p., oraz komen- 
danta pułku jeleckiego, pułkownika Poraj- 
Koszyca, kładąc wagę na ich spokój i 
rozwagę. Ostatni, ranny ciężko w nogę, do 
ostatniej chwili pozostał w szeregach. 


Bitwa w wąwozach Motian. 

Landyn. Biuro Keuteru dowiaduje się 
z głównej kwalery jeneraia Kurokiego via 
Fuzan, pod dalą 15 b. m, że Japonczycy 
w walce dma 1% b. m. koło wąwozu Mo- 
tien, stracili 300 iudzi, а Rosyanie 2.000. 
Japończycy mieli jedną brygadę i jeden 
batalion wojska. 

Такі. (Biuro Reutera). Walki toczone 
w ubiegłą niedzielę koło wąwozów Motien 
nie przedstawiają się jako wypadki wię- 
kszego znaczenia. Były to tylko małe, nie- 
mniej zacięte potyczki straży przedniej ja- 
pońskiej na wielu punktach. Japończycy, 
zaatakowani przez Rosyan, stawiali zacię- 
ty opór, a doczekawszy się posiłków, roz- 
poczęli kontratak. — Kosyanie cofnęli się, 
musieli powstrzymywać pościg na całej 
lini. Rosyanie usiłowali w jednem miej- 
scu obejść lewe skrzydło japonskie, ale 
im się 10 nie udało, Jenerał Kuroki po- 
daje, że ze strony rosyjskiej brały udział 
w walce dwie dywizye. — Straty po obu 
stronach stosunkowo nieznaczne, 

Szturm na Part Artura, 

Petersburg. „Nowoje Wremia" potwier- 
dza, że dnia 17 bm. wykonali Japończycy 
nowy alak na Port Artura. Razstrzyga- 
jący atak wykonanym będzie na pewno 
już w dniach najbliższych. 

Admirał Togo. 

Chicago. Z Czifu nadeszła tu niepotwier- 
dzona dotychczas pogłoska, jakoby admi- 
гаі Toga zmarł na cholerę (!) 

Straty pod Partem Artura 

Petershurg. Rosyjska aj. tel. donosi, Na 
zapytanie skierowane do Liaojang, jak 
wielkie ponieśli Japończycy straty pod Por- 
tem Artura w dniu 11 b. m. otrzymaliś- 
my doniesienie, że brak o tem wszelkich 


pozytywnych wiadomości, Nasz sprawo- 
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zdawca w Liaojang otrzymał list następu- 
jące, tresci z Portu Artura (?). Ufamy lu 
jenerałowi Stoesslowi, którego 
ść zwycięstwa udziela się wojsku i 
ludności. Jenerał Fok powstrzymuje obec- 
nie na przedniej pozycyi Japończyków ı 
uniemożliwia na długi czas blokadę. Jene- 
rał Kondratiew fortyfikuje ciągle Purt Ar- 
tura. Umieszczono baterye tam, gdzie pier: 
wej uznawano za niemożliwe je umieścić. 
Obecne aterye i szańce czynią Рогі Ar- 
tura twi ;dzą nie do zdobycia (?) (Zoba- 
czymy nisi tugo!) 

Inny cze list z Porlu Artura przed- 
stawia jesz z” korzystniej stan twierdzy. 
Gwałt, ros. floty ochotnirzej. 
Statek ros, floty ochotniczej „Smoleńsk“ 
zatrzymał na morzu Śródziemnem okręt 
niemiecki „Prinz Heinrich" i skonfiskowal 
mu pocztę. W Niemczech i Anglii panuje 
z tego powodu wielkie obnrzema i uwa- 
?аја to za pogwałcenie neutralności i praw 
międzynarodowych. Rząd niemiecki użalał 
sią w Petersburgu. Rząd rosyjski odpo- 
wiedział, ża na razie nie nie wie oficyal- 

nie o tej sprawie 

Londyn. „Peninsular oriental line” za- 
przecza, jakoby na pokłudzie okrętu „Ma- 
lacca“, zajętego przez „Smoleńsk“, znaj 
dowała się brań i amunicya dla Japonii. 
Parowiec ten pełnił regularną slużbę mię- 
dzy Londynem a Chinami, wioząc pocztę 
i zwykłe towaty, oprócz tego zaś trans- 
port rządowy do Hongkong. 


Londyn. „Daily Mail“{dowiaduje się z Ado- 
nu pod datą wczorajszą, Kapitan rosyjskie- 
go statku pomocniczego „Petersburg“ wy- 
stosował do angielskiego zastępcy w Ade 
nie, za pośrednictwem kapitana okrętu 
„Wejpar” wezwanie aby zatelegrafował 
konsulom w Suezie i Рогі Said, że zajmie 
każdy angielski okręt, który nie będzie miał 
dokładnego zestawienia ładunku i (гебеї 
pakietów. 

Aden. Doniesienie Reutera. Okręt „Smo- 
leńsk" zatrzymał przemocą parowiec an- 
gielski „Persia“ i dał mu pocztę dla Ja- 
ponii, zabraną ż pokładu okręlu „Prinz 
Heinrich". 2 poczty japońskiej okręlu 
„Prinz Heinrich“ skonfiskował „Smoleńsk“ 
dwa worki pocziowe przeznaczone dla Na- 
gasaki. 

Pułkownik Andgaud i siły rasyjskie. 

Bern. Pułkownik szwajcarski Andeonud, 
który ше wiadomo z jakich powodów wy- 
dalony został z kwatery rosyjskiej, oblicza, 
że Kuropalkin dopiero za miesiąc będzie 
miał potrzebną ilość wojska. 


Minister rolnictwa w Galicyi. 

Rzeszów. Minister rołnietwa Giovanelli 
przybył tu o godz. 12 w południe powi- 
{апу na dworeu kolejowym przez starostę 
Mirstina, pp. Adama i Ślanisława Jędrze- 
jowiezów, dra Tadeusza Pilaty zastępcę 
marszalka krajowego w wydziale krajowym, 
prezesa oddziału krakowskiego towarzystwa 
rolniczego p. Dąbskiego, posłów Szajera i 
Bombę. Minister zwiedził szczegółowo kra- 
jowa szkołę mleczarską, prowadzony przez 
dyrektora Rylskiego. Następnie udał się 
minister do Staromieścia na objad do p. 
Адата Jędrzejowicza. О godz, pół do 6 
po południu odjechaał minister do Prze- 
worska. 

Bomby w Tryeście. 

Tryest. Rada m, uchwaliła wyrazić swo- 
je oburzenie „wobec bezecnego zamiaru, 
który wynika ze znalezienia bomb, lecz 
równocześnie protestować przeciw lączeniu 
tego rodzaju aberracyi ze szlachetnemi ide- 
ałami wolności i obrony narodowej". 

Rada podobno będzie rozwiązaną, W 


раве danin a 


'Tryeście odbywają się ciągle drobne de- 
monstracye. 


Różne wiadomości. 

Palicyant w spodnicy. Jest nim pierw- 
sza w Norwegii w taki urząd obleczona „lic 
mulier“ 56-letnia Albertyna Fridtz na wy- 
верев Nakhulm. Ma ona tutaj swoją chatę i 
do jej obowiązków należy czuwanie nad przy- 
jeżdźającymi na wyspę podróżnymi, albowiem 
na Nakholmie aż trzy ministerya mają re- 
prezentowane вжоје interesy: ministerynm 
wojny urządza tutaj próbne strzelania, miui- 
steryum handla ma kamieniołomy, a mini- 
sterynm rolnictwa — awoje ріапівсув. Al- 
bertyna Fridta gospodaruje zawzięcie, doi 
krowy i czuwa jednocześnie nad bezpieczeń- 
stwem trzech ministeryów... 

Nowy proceder warszawski. Korespon- 
dent nasz pisze: 

W jesieni roku zeszłego pisma codzienne 
doniosły, iż w Warszawie utworzyły się za- 
stępy małżeństw“, gdzie „mężatki* zazwy- 
сїз] młode i dorodne, posiadając starych | 
ślepych mężów, wabią pod awe strzechy ro 
dzinne bląkające się, a pożądliwe duchy 
męskie. 

Duchy te spotyka w progach swego domu 
rzekomo obrażony „mąż* w towarzystwie 
jednego lub kilku, jakby 2 pod ziemi wyro- 
słych, drabów i, występując w obronie spo 
niewieranego przez prześladowcę honoru ży 
ny, żąda właściwego okupu od zabłąkanej 
„nagiej duszy“. 

Objaw, podehwycony przez piama z bolą 
czek codziennego życia warszawskiego, glu- 
śnem echem odbił się w ubiegły piątek w 
aali sądowej zjazdu sędziów pokoju m. War: 
лату, 

— Od dłażezego czasu — pisze w вте] 
skardze p. D., wdowiec, mający dzieci do 
raste, kamienicę i fabrykę w Warszawie — 
zaczęła mnie prześladować jakaś nieznajoma 
dama, prosząc o poznanie się ze mną i za- 
wiązanie „bliższych stosunków*. W cukier- 
niach, restauracjach i kawiarniach spotyka- 
liśmy się często. Prosiła, nagahywała, kusiła, 
bym ją odwiedził na Żórawiej. Byłem od- 
porny, nieugięty i długo opierałem się. Lecz 
pewnej niedzieli nie wytrzymałem. 

I poszły te dwa zlączone z sobą duchy na 
Żórawią. 

— Gdyśmy przyszli — skarży się dalej 
p. D. — ja zdjąłem palto w przedpokojn i 
usiadłem w saloniku, niby kozioł ofiarny, 

Pani B, gdyż tak się ona zwała, zaczęła 
zapuszczać rolety u okien, a niebawem roz- 
legł się dzwonek i ujrzałem przed sobą dwóch 
mężczyzn: jeden był stary, łysy i ślepy, lat 
okoła 60, drugi lat około 40, zbudowany 
znakomicie. 

— Pan mi skompromitowaleś żonę — 
woła ten staruszek — odpowiesz mi za to. 
Qkupić się musisz. 

Widzę, żem „wpadł, 

Chciałem się wykpić jakiemiś 10, 15 ru- 
blami. Staruszek powiada, że to kpiny. U 
niego praktykuje się albowiem zwyczaj — 
1000 rubli za takie rzeczy, 

Targ w targ — dalem 50 rubli gotówką. 
Zgodziłem się na 300 rubli; na pozoatalą 
више — 250 горі wydałem weksel, 

Grzecznie mnie tedy wypuszczono, chociaż 
i przed tem ani pogróżek, ani gwaltów na- 
demną nie czyniono. Nie widziałem również 
w ręku tego ytrzeciego* kija, lub rewol- 
жеги. 

Wyszedłszy — odetchnąłem, lecz ogarnął 
mnie straszny watyd. Wstyd nie pozwolił 
mi zameldować o zajściu policyi tego same- 
go dnia. Poszedłem więc tylko do redakeyi 
пбоћса“ i ogłosiłem, że weksel na 250 ru- 
bli został mi akradziony lub zgubiony. 


Wydawnictwa to, erdobne a пайт 
ебле Ha każdoga wł 
аи Wachodrie, 


W 9 dni potem wstyd „ostygł i posze- 
dłem do wydziału śledczero opowie zieć awe 
bóle, Prosiłem o pociągnięcie państw 1 B. do 
odpowiedzialności i unieważnienia meg) we- 
kalu*. 

Sędzia pokoju nie uznał w czynach pa 
stwa B. cech oszustwa i wydał wyrok unie- 
winniający. 

Innego atoli zdania był zjazd sędziów po- 
koju, który po zbadaniu świadków i wysłu- 
chaniu obrońcy państwa B., adw. Harasimo- 
wicza, skazał tychże państwa B. na 2 mie- 
siące więzienia za tak zwany „azantaż!, 

Tym sposobem i weksel, wydany przez 
p. D., atracił awoją wartość. 

Spadek po Stanlayu, Świeżo ogłoszono 
testament Stanleya, z którego ukazuje eig, 
że majątek głośnego podróżnika pa Afryce 
wynosi 140,000 funt. sterl., czyli około 40h 
milionów koron. Główną spadkobietczynią jest 
wdowa, oprócz zać tego legowane яф oddziel 
ne snmy dla różnych instytneyj. 

Humor. 

— Za co ty, Jankiel, nie ogolisz swojej 
brody? 

— бо ty nie wiesz, со azewo zawsze beg 
butów chodzi. 

— Ja tego nie rozumiem 

— To jest całkiem prosty interes: ја ciq- 
gle golg chłupów i ezlachciców, to nie mam 
czasu myśleć о gvbie. 

Na kolei Lwowska Tamaszowskiej 

— Konduktor: Jeśli panu się wydaje, że 
puciąg idzie za powoli, to niech pan wysią- 
dzie i idzia pieszo 

Pasażer: Ва! uczynilbym lo chętnie, 
kiedy moja rodzina oczekiwać mnie będzie 
dopiero z nadejściem pociągu. 


D> 


Z miejskiej centralnej targowicy na by- 
diu w Кғг комів. Dnia 19 h. m. spędzono na 
targ sztuk: bydła rogatego roslegu 110, ja- 
luwmka 35, cieląt 889, owiec i kòz 140, nie- 
rugacizny 000. Razem 624 sztuk. — Woly 
placono po 59 do 62 kor, wyjątkowa pige 
kne sztuki pu'— du — kor; krowy po 57 
do 59 ker., bubaje po 00 do 00 k., cielęra po 56 
de 64 kor., za jedan centnar metr. żywej wa- 
gi; cielęta na висі po 26 do 56 kor., nie- 
rogaciznę tuczną po 114 do 120 kor, nje- 
rogaciznę chudą ро — do — kor, za jeden 
cennar metr. rzeźnej wagi Sprzedano dla 
miejscowej konsumcyi Буша rogatego, cieląt 
1 nierognorzny 475 sztuk, na eksport bydła 
rogategu — sztuk, pozostalo du drogiego 
targu 149 eztuk. Tranzakcya bardzo ваја. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
4 dnia 16 b. m. lyut rw „Hali zbożowejć — Ten. 
deucyn: pie zmieniona, 

Pszenica biała od koron 4:70 do 10—, biała 
Ieanzylo —*— do — —, czerwona i żółta 9 80 do 
9'80, czerwona 1 żółta Шапар —— do ——, 
węgierska O'OU do UUU, Ż,to Frajowe 7— do 
180, urgowe —— do —'—, trausyto —— do 
sm үш, Тав да 7/86, Jęczniień Browarhy 

——, m żrupy 660 do 7—, па pastę 
вар da 6'50, tranzyto —— da —'—, Owies 900 
do 7:40, Ртово zwykłe 6'75 do a Tatarka 8— 
do 9—, Kukurydza nowa 640 do 7:16, storu 
= do =—, Cuquanln nowa 7-10 do 1:80, 
QGinquantin atara —— do —*—, Groch Wiktorga 
1U60 da 18:60, zwykły 9'00 do” 1150, ИУ?! 
8:6 do 900, Fasolu cukrowa Ll*50 do 18 
długa 1000 do 1100, krotka WOU do 10'—, per: 
dowa 11 — do 116., Bunik 000 da U'—, Wyka 
@— do 6.0, Каврик zimowy B40 do 10 —, Irar 


tylo —'— do ——, Siemię Iniana —— do ——, 
konopna 9°— do 9/60, Limica —*— do —'—, Mak 
niebieski 4ł— do 48—, szary 44— do 28—, 


Koniczyna nasienna czerwona —— do ——, na 
sienna biała —— do —, misienna szwedzka 
= йо —'—, Eaparselta —= do —— 
carna — — do ——, Tymolka —*— 
Otręby pezenne 5'60 do 660, żytne 6:60 do 570, 
Mąka czerwona 6'50 do 660, Ulagi 4.80 do 510, 
Słoma żylnia długa 2:60 do X80, pszeniczna dłu- 
ga —— do —'—, Mierzwa żylnia —— do —'—, 
pszeniczna —'— do — —, Biano zwyczajne 8:80 
do 400, Koniczyna репа 400 da 460, Sa 
czawiea 1400 do 11'00. Ueny nożąwane za 00 ky. 

nn 


tanie, jest 
wojny ва 


„сло. ir. ны eń 


z dnia 20 пва 


St. PIOTRÓWIĆ 


RYMARZ і SIODLARZ 
w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej 8 

ч przedtem A. SZKLARSKI. 
Pracownia istniejąca od lat 40 poleca: 
uprzęże różnego го- 
dzaju, siodła, kufry, 
walizki, necessery, 
ауру wszelkie przy- 
bory do jazdy kon- 
nej oraz do podróży 
i polowania. | 


Zamówienia z prowincyi uskute- 
cznia się odwrotnie. 


Cenniki na żądanie. wysyła ш 
09999000986 
> А Porkalo, Фаіцзір, Plátna I Szyriyngi, Bieli 
ate e wełniane atałową, Bializnę GRA i ooh Sa | апуу. (lew ocyjne 
wyrobu, Flanale, Barchany, Fłócienka, Zafiry, Jlratony, Bluzki i Halki golawa, Kalążki ue nanożeństwa w wielkim wyborze. Przepy- 
Koce, Kapy, Ghoduiki, Wgprawp ślubna polaca 494 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod J(ościuszką” 


m RAKA ie, ul. Mikałajska L. I. 


—W niedziele і święta sklep zamknięty —Cem; 


szne heliominlałury na s.klu Obrazy na porcelanie, drze- Ho 
Ehr.molitograka paryskie. Oleodruki włoskie 
e. Karty z widokami m. Krakowa i inne 
| krzyly:| srebuie. Otrazki z herbem pol- 
» in d-t» pu 20 hal. Ramy i rameczki, poleca: 
Śneoyalny skład artykułów treści raligijne] 


еа _ SbsPod Krakowemi? JXazimierza Zajączkowskiego 
0 rakowem |., plac Marygcki 1 8 w Krakowie. 
„Swoszowice Seson letni od 28 maja, шшш 


Zakład kąpielowy wód siarczanych. 


ZUM эз. ygt 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAU Рос 
Główny skład i tabryks Uun. izy ul, św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Bzczepańskim Nr. 481. Filia ulion 
Kopernika LL 6 — Zakład urządza pogrzeby dia wszystkich 
stanów, załalwia sam wszystkie formalności. uchylając pó 


wśród parku stuletniego i lau szpilkowpa, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, росда i te 
Jegraf w miejscu, 18 rozy dzienniu p 
Znane w Р od KV. wieku Swoszowickio wody siarożane, przewyższają swą ВИ | abu- 


= 

* 

Ф 

te0znością o rodzaju wady krajoso i 2 leczą: kły gościec ata Н 
9 

Н 


мому i mię leż dng (podaprę), charohy is reomulycziiej, ner 


zostałej rodzinie wszelkich trudów, Również podejmuje się 
БШ витер ШЫ SRA je ЖО ИШТ ЕДЕ 1 а о. нака саза IE 
„łączone озі pni asiw skóry, przewlekle 
zatrucia rtęcią i ‚ obraźwnia Кайа}, różne chorohy nerwowa Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Mieszkania w kwietniu, „ wrześniu i październiku o połowę tańsze. — Muzyka |. 
zakładowa Restauracya w 


ay umiarkowane. 618 5-27 
Bliższych чис ów udziela Władysław Kwieolfsti w Swoszawianch 


Spólnika (ОО 


Эу 
uczciwego, pracowitego z kapitałem da 
4000 złr. (5000 kor.) pc je do rozszerze- 
nia bardzo rentownega interes unem byłoby, 
aby był obznajomiony w dziale nteryi, przy- 
borów "piśmiennych oraz w prowadzeniu agencyi 


Posiada własne KATAKUMBY, odstępuja miejsca poje 
dyncze na wieczne czasy, lub ji włoki do tymos 
sawega præchowania za mie miesięcznym 
КҮТҮҮ Niektórzy z przedsię kownkich ogła 
A się, iż niają własny wysób Lrumien, co jest niezgodne 
z prawdą, gdyż faden z nich пів ma fachowego wykszlał: 
cenia, a lem ватпет i tramien mn wyrabiać nie wolno, а 
jka a, jako majster stola: awo to, mam i fa tycznie 
trumny jam 


ИШИ & О 
kol Rynek L.8 | Zastawione brylanty BEGCE 


p perły, złoto, srebro i inne 
czasopism. Zgłoszenia pod „Praca* BB , uste restante polaaują klejnoty wykupuje się baz 


Kraków. 795 1-5 ү 
Paski, płatnia, celem zakupna od Kraków. 


5а ы 1 najwyższych cenach, ч ЖЕКС. 
Żaboty, M. Brønner, ul. Szpitalna 3, Rynek, Ros CE) 
№. Krawaty, jubiler. p 


Zabawki w wielkim wyborze Kar- 


. 1 ty kores] mdencyjna krakowski. 
Z powodu kończącego sią sezonu |] | Kołnierze, R |: p 


alryotyczne i fantazyjne. W de 


DEET ZII, 


anrzadalan d бапак ани eznych Bluzki i halki damakle, ы тоати ołuńsna Кар ыл 1105; kre: 
ej F ‚ 8. 4 vo 10 zybory to: owe 

р le'P слу, Rękawiczki, Obrączki Ślubne б Жаш. | wyroby skór kowe angielskie. Pie- 
га i mie i za prawironanie tychże піс | eyki japońskie kieszonkowe. 
i Anastazy FRONCZ ЫЛЫН Skarpetki ao ie liczy 3-20 | pety, аай, fryzy, lamnerye, 


I Pończochy. maal S. ŻOŁDANI jubiler kiela, latwy, i sztukate 
| Wi ZE A Kraków, Mikołejska 28. ZI 


| zzz EE 
fes Bez konkurencyj! 4 


i, litra aromatycznego silnego rumu 
le litra zdrowej, silnej wódki, 


U już za 4 centy 90 


wielki kielich tej samej wódki już za 2!|2 cent 


W PROBIER! 


parowej fabryki wódek 


Romana Marczyńskiego 


w Pałacu na Zwierzyńcu Nr. 20 (tuż za rogatką) 


Wyjątkowo dobra Teściowa= Podbipięta-Botanik. шщ 
Tokarzydodrzewa | 29012 Artystyczno-Fotograficzny: 


nabyć 
można 


= Specyaly: 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego 


Kraków, ul. św. Дара 8, (Hotel Saski) 


NOWENWNA 


па jai nivzwiciedonego Męczennika św. Krzysztofa według 
się zwykle odprawia w Barcelonie, w kaplicy pod we 

aniem legoak świ,tepo. Z hiszpańskiega przełożył M. hr. W. 
Cena 30 balerzy. Za nadnsłaniem z góry BŃ hal przenyłka franco, 
"Tamże ohrazki św. Krzysztafa z teksiem polskim po 4 halerze, 


medałiki ём. Krzysztofa о 4tpo 6 hal, zaś erehna ра 80 hal., 
120i K. 160, 326 
тшген. Najtadszy przewodnik po Krakowie 925 swe 


NATURALNE WINO CZERWONE 


Wytęczne zasłępsłwo w Reprazeniacyi zcza= 
wy Krondorlskiej, 


KRAKÓW = бпор2ка 48. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włesów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 
ЕИ ЭЛЕ=ШИМЕКТТТТЕУЗПЕЕРЕТШГТРЕЕАИНЗА 


495(2) 


„NOWINY* 


3 czeladzi 


potrzeha zaraz 754 
ul. Skałeczna 8, Kraków 
Michał Gargul. 
RETE Z TĘ WPA экы 


H sprzew 
Z powadu zmiany lokali; 
swoje towary o połowę ceny jak pierwej : 
Najnowsze 
wózki 
dzlecinne, 
mszy 1 


Sk каа 

dzlocinne 

Idha śnazna lylko przez kilka dni 

Arnold Fallek, w Podgórzu 
nl. Kalwaryjski I 4 1 pikio 

Od Isi rpnią b.r. w now; m lokalu 


U Rynek |. 18, 1. ef 


era | NAILEPSZE 
zza HYGIENICZNE 
TOWARY GUMOWE 
do celów sanitarnych 
polecają 
Reim i Spółka 
w ШИШ ш; M ЫЙ LEJ 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Szczepański, 


nalewki owocowej et 


dnia 20 lipca 


już za 13 спі. 


| FRANGISZKA KRYJAKA 


<] w Krakowie 
meara: 


wchód do zakładu od ul. 
Dominikańskiej 4 3, i od 
ulicy Poselskiej 1. 30. 

Ceny w zakładzie: | 


arze fotografii format Aigi wy Ror f— 
Ко 


ЕЕ їоіс Уктай! format sócesyjny w. — 
mplarzy Kor. 8— 


Za 3 eg mplarze fotogtwfi formal gabinetowy Kar. 4— 
Za 6 egzemplmizy Kor. @— 
Za З mplarze fotografii format яесозујпу Kor. 8'— 

mplarzy Kor, б 

Za 8 egzemplarze fotogeu „fi format kuduarowy Kor. #9 

Та 6 egzemplarzy Kar. 10- 
140 


Кипу korespondencyjne za 6 баат Kor, 
M A Kor. 


Z poważaniem Franciszek Kryjak, 


Palcie wm „Progress“ 
Zdrowotne tutki 


(Przemysł krajowy) 

„Progress* zdrowotne tutki wyrabiane z najlepszego 
pupieru, wychodzę z maszyny całkiem gotowe, szyte 
(nieklejone), drukowane i opatrzone LE mundgztuki, 
wypełnione chemicznie czystą „i wa watą“, po- 
chłaniającą nikotynę. Maszyna układa j je KRZ 
matycznie w pudełkach. 

nProgress“ zdrowotne tatki chronią przed choro- 
b tuu się od ludzi, ponieważ w czasie 
ts 


Е 


|więtazą misye 
Depe] hygieny, = dziedzinie tabrykacyi чм а 
т „Progress“ jest jedyną w Monarchii 


Do nabycia w c. k. паь 


Maszynę móżna oglądać w poniedziałek í 
między tiig godz we fabcyce priy ш. hd 15 


Drukiem lózefa Fischera w Krakowie, Telefon 412 


